Jak bawimy się w grupach

Kontynuujemy cykl artykułów, w których opowiadamy o tym, jak bawią się dzieci w poszczególnych grupach przedszkolnych. Dzisiaj piszemy o grupie II "Pajacyki" i V "Myszki".


Relaks w rytmie irlandzkiej muzyki w grupie II „Pajacyki”

           W czwartkowe przedpołudnie naszą salę wypełnia zwiewny głos Lorenny McKennit i delikatna irlandzka muzyka; łagodna nastrojowa melodia jest wszędzie, powoli zaczyna być w nas...i robi się jakby magicznie...


Najpierw dmuchamy - na zieloną, lekką chustę, albo żółte piórko. Piórko jest jedno – każdy chce dmuchnąć, popatrzeć jak leci i gdzie spadnie, więc podajemy sobie po kolei. Oliwka chce już, teraz, zaraz, a Darek chciałby więcej – co to dla niego jedno, marne piórko, Dawid skupiony ostrożnie w dwa palce chwyta...
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Fot. Małgorzata Kręcioch

A  potem chusty – lekkie i zwiewne jak muzyka. Każdy ma swoją – zieloną jak trawa lub żółtą jak słońce – do wyboru. Olek już się zerwał i kręci piruety ( boję się, że się przewróci, ja bym  już dawno leżała). Ania chustą masuje sobie policzki, śmiejąc się głośno, Kubuś wykonuje artystyczny taniec, Darek już na drugim końcu sali z chustą – latawcem – ścigają go Sebuś z Oliwką. Czasami robimy koło trzymając chusty między nami. Kiedy chodzimy one delikatnie falują – musimy tylko siebie i chusty mocno trzymać,  albo stojąc w miejscu unosimy chusty w górę i opuszczamy je w dół – próbując: wdech i wydech. Gdy muzyka cichnie kładziemy się na plecach, a ja z góry opuszczam wszystkie chusty naraz. Dzieciaki mają w sobie tyle  inicjatywy - dmuchają na nie, łapią w ręce, podnoszą nogi, by je dotknąć, czekają gdzie spadną.

Po tych wariacjach siadamy w kręgu – tu mamy do wykonania wspólne zadanie. Poważna sprawa – naprawdę bardzo się staramy. Przed świętami wkładaliśmy gałązki forsycji, bazie do wazonu i wieszaliśmy na nich wydmuszki. Ostatnio zrobiliśmy bukiet z żonkili. Wcześniej każdy mógł sobie kwiatek dotknąć, powąchać, pomachać w rytm muzyki, oberwać płatek, złamać łodygę, by po tej czasami dotkliwej dla kwiatka eksploracji włożyć go do wazonu. Do wazonu wlaliśmy oczywiście wodę, i trochę na koc i na spodnie.
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Fot. Małgorzata Kręcioch
Po pracy oddajemy się chwili refleksji i wyciszenia... Dawid i Ania z rękami pod głową, Olek z nogą założoną na drugą, Sebuś najchętniej na lewym boczku – blisko Oliwki, Kubuś i Daruś z chust zrobili sobie kołderki. A gdy już przemyśli się to i owo i muzyka ucichnie, pora wstać -  „wstać? hmm... jeszcze nie, bo muzyka wciąż w nas gra...” 

Małgorzata Kręcioch, nauczyciel

Zabawy konstrukcyjne
Grupa  „Myszki” zajmuje dużą przejściową salę na pierwszym piętrze. W naszej grupie uczy się i bawi 7-ro dzieci. Są to dwie dziewczynki; dwie Kasie: duża i mała i pięciu chłopców, wg starszeństwa, po kolei  Grześ, Bartuś, Kamilek, Łukaszek, Dawidek. Z całej naszej gromadki pierwszy rok w przedszkolu spędza troje dzieci. Bardzo chciałyśmy od początku stworzyć Im dobre warunki do bezpiecznej, swobodnej zabawy ale pewne ograniczenia stwarzała duża z konieczności przechodnia sala. Wymyśliłyśmy więc podział sali na ściśle wyizolowane od siebie „kąciki” czy tez obszary do zabaw i zajęć. Tak powstał duży kąt jadalny, gdzie wspólnie jadamy posiłki: główne i małe przekąski. Tam też po nakryciu stołów łatwo zmywalnymi ceratami, odbywają się pierwsze artystyczne wtajemniczenia nazwane prozaicznie: zabawami plastycznymi. Ważny jest także w naszej sali kąt z dużym namiotem, a w nim miękkie klocki i poduchy. Tu można poszukać chwili wytchnienia, gdy poczujemy się znużeni towarzystwem. Mocno ukryty za ścianką z szafek znajduje się obszar naszych codziennych spotkań kręgu porannym, tuż obok zaś znalazł miejsce kącik konstrukcyjny.  Po przeciwnej stronie sali jest „dom lalek” z kuchnią i pokoikiem, wyposażony w rozliczne akcesoria przydatne do zabaw tematycznych. Zaraz obok znajduje się magnetofon z fonoteką grupową. Pod oknami, na szafkach umieszczamy tematyczne makiety związane z porami roku i różnymi świętami oraz kąciki przyrodnicze. Staramy się często zmieniać dekorację w sali aby pobudzić zainteresowanie i wyobraźnię naszych maluchów.
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Fot. Teresa Chwaja
To już wszystkie największe kąciki w naszej dużej sali. Tworzą one przestrzeń niezmienną i jasno określającą funkcje, po to aby nasze dzieci mogły czuć się bezpiecznie i po pewnym czasie same zadecydować, co wybiorą do zabawy i jaką aktywność podejmą w czasie wolnym od zorganizowanych zajęć. 

Z tych wielu propozycji nasze „Myszki” wybrały i polubiły od razu, otoczony szafkami kącik konstrukcyjny. Kącik z dużą ilością różnorodnych klocków i samochodów, pudełek i pojemników.  Inspiratorem zabaw w tym miejscu był Dawid, którego bacznie, z bezpiecznej odległości obserwował Bartek, wyjmujący z koszyka drobne przedmioty, i Kamil, przeglądający ulubioną książeczkę. Dawidek rozkładał na małej powierzchni wiele różnych klocków, a między nimi ustawiał samochody w ciągi. Obserwujący chłopcy okrzykami wyrazili ochotę współdziałania. Grześ, spontanicznie artykułując piętrzył klocki plastikowe z jednej strony, a z drugiej drewniane. Dawidek natychmiast próbował uporządkować cały ten duży zbiór. I tak zaczęły się pierwsze manipulacyjno – konstrukcyjne zabawy w naszej małej grupie. Do kolegów szybko dołączył Łukasz, który podawał klocki gdy zamiarem Dawida było wznoszenie większej budowli. Nasze dwie dziewczynki kręciły się wokół kolegów raz po raz sięgając po interesujący je kolorowy przedmiot, umieszczały je w pojemnikach wcześniej badając dokładnie kształt, rodzaj materiału, fakturę. Zauważyłam, że dłonie naszych dzieci stają się poprzez manipulację coraz bardziej użyteczne, nabywają coraz lepszych umiejętności ruchowych i przez to są coraz bardziej „wszechstronnymi narzędziami”. 
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Fot. Teresa Chwaja
Musimy wymyślać coraz więcej zabaw dla zajęcia rąk, w ulubionym konstrukcyjnym kąciku zabawa staje się  bardziej zróżnicowana. W użyciu są tradycyjne sześcienne klocki drewniane, bardzo wytrzymałe, są także klocki spinane typu Duplo, czasem dostarczamy „transport” klocków miękkich z gąbki i materiału, są także pudła tekturowe różnej wielkości, a do tego duża ilość pojemników. Zabawa wzbogaciła się jeszcze gdy dzieci zaczęły bawić się samochodami. Budujemy drogi, po których chłopcy puszczają samochody tam i z powrotem. Zabawa ta pomaga w rozwoju wyobraźni przestrzennej i  kontroluje pracę nadgarstka. Oczywiście nie wszyscy bawią się na tym samym poziomie, ale sukcesem jest wspólna zabawa. 

Tu właśnie dokonuje się spontaniczny kontakt społeczny – patrzenie na siebie, naśladowanie, a czasem nawet współdziałanie. Jest też radość z osiągniętego celu. W tej miłej atmosferze jedni uczą się lepiej patrzeć, kontrolować i modyfikować swoje ruchy, inni obracają, opuszczają, podnoszą przedmioty, wkładają do pojemnika i wyjmują z niego, jeszcze inni wznoszą wieżę, budują drogi, segregują klocki i układają je we właściwym miejscu. Wszyscy, mam nadzieję, pozyskali świadomość „ja potrafię”. 

Z ogromną przyjemnością i radością przyglądamy się działającym w kąciku konstrukcyjnym przedszkolakom, interweniujemy rzadko, staramy się życzliwą uwagą obdarzać ich poczynania. Chcemy aby zrozumiały, że ich działanie jest wartością samą w sobie i że ich aktywność aprobujemy.

Teresa Chwaja, nauczyciel                  
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